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stanie z niego najszerszym warstwom pracującym 
na polu naukowem.

Do wieńca wawrzynowego, który ozdabia skroń 
sędziwego dostojnika, prawdziwej chluby Habsbur­
skiego rodu, przybywa jeden liść więcej, wiedeń­
ska Akademia imię jego w wdzięcznem uznaniu 
przekaże potomności, jako wzór godny naśladowa-
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wszyscy bawiący we Wiedniu arcyksiążęta, przed­
stawiciele władz i świata naukowego, a cesarz Fran­
ciszek Józef wystosował do sędziwego Jubilata nader 
serdeczne pismo odręczne, podnoszące jego wybitne 
zasługi dla państwa i kraju.
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stwa werulamskiego kanclerza i dostatecznie wyka­
zali ich bezpodstawność. Mimo to występują raz po 
raz ludzie wykształceni i nawet zdolni, którzy lata 
mrówczej pracy poświęcają udowodnieniu tej hipo­
tezy, pogrzebanej dawno w opinii naukowego świata. 
Jednym z podobnych maniaków jest widocznie dr. 
Oryille Owen, który na podstawie kilku zdań z „Ar-
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nia. Rzadko który z członków domu panującego 0 r V S f in f l l t l6  D O S Z U k iw a i l ia .
może się poszczycić tylu „cywilnemiu zasługami, co ^ ® *
dostojny Jubilat, który na kartach dziejów Austryi Teorya, że Szekspir nie jest autorem dzieł zna-
zajął nader poczestne miejsce, jako były prezydent nych jako jego spuścizna literacka, pokutuje wciąż 
austryackiej Rady państwa, jeden z pierwszych kon- jeszcze w świecie literacko-naukowym. Mniej lub

więcej wykształceni „badacze“ 
silą się na coraz dziwaczniejsze 
hipotezy i zużywają ogromny 
zasób energii na ich udowo­
dnienie. Najwięcej zwolenników 
miał i ma lord BacoD, chociaż 
trzeźwemu empirykowi i nie 
gardzącemu łapówkami statyście 
trudno przypisać olbrzymią fan- 
tazyę twórczą, potrzebną do 
stworzenia Hamleta lub króla 
Leara. Zresztą wartość tycn 
kombinacyi łatwo ocenić z tego, 
że pierwszem ich źródłem było... 
objawienie, jakie miała pewna 
zwaryowana miss, a następnie 
ugruntowane zostały one poró­
wnaniem języka Bacona i Szeks­
pira, którzy — o dziwo! — obaj 
używają zwrotów, jak good 
morning, farewell i t. p. Rów­
nie przekonywującym argumen­
tem bakonistów są anagramy, 

O lbrzym i p ro e e s :  Jedna z cel więziennych w Vit«rbo. znajdywane przez Mch w dzie
łach obu autorów lub innych 
pisarzy z epoki Elżbiety. Jest

stytucyjnych prezydentów austryackiego gabinetu to poprostu jakaś epidemia, która niezadługo ob-
i kurator wiedeńskiej Akademii Umiejętności. chodzić będzie stuletni swój jubileusz...

Z tego powodu odbyło się w dniu 9 marca b. r. Wielu wybitnych krytyków zwalczało już do 
uroczyste posiedzenie Akademii, na które przybyli wolne, fantastyczne wywody zwolenników autor-

kadyi“ sir Filipa Sidneya i winiety tej książki twier­
dzi, że Bacon prócz znanych dzieł filozoficznych na­
pisał nietylko wszystkie dramaty i liryki szekspi­
rowskie, lecz także utwory Greene’a, Marlowe’a, 
Spensera, Peele’a, SUney’a i Burtona, że nadto Ba­
con był synem królowej Elżbiety. Papiery, dowo­
dzące swego królewskiego pochodzenia i rękopisy 
owych dzieł miał rzekomo kanclerz złożyć do skrzyń, 
oblanych smołą i owiniętych nieprzemakalną tkaniną 
i zatopić w rzece Wye koło Chepstow.

Dr. Owen rozpoczął tedy poszukiwania w łoży­
sku tej rzeki. Poszukiwania te połączone są z ogro- 
mnemi trudnościami, gdyż miejsce ich leży bliekĉ ,, 
ujścia rzeki Wye i przypływ morza nie pozwala 
prowadzić ich dłużej, niż 50 minut na dobę. Mimo 
to dr. Owen nie ustaje w swej dzielnej pracy i spo­
dziewa się niezadługo natrafić na „skrzynie, ukryte 
w mule, jak węgorze“, których zawartość zadziwi 
cały świat cywilizowany, a publiczność angielska 
niecierpliwie czeka tego epokowego odkrycia. O święta 
naiwności... uczonych 1

Na załączonej rycinie widzimy dra Owena kie­
rującego poszukiwaniami. Obok niego stoi pełnomo­
cnik jednego z angielskich arystokratów, który po­
piera finansowo pracę pomysłowego badacza.


